
Hok II. Nr. 159.
Og ł o » z e n i a wszelkiego rodzaju 
przyjmują się za ojiłatą od wiersza 
drobnego (petit) po 8 centów, 
za każde następne „ 5  „
i należytość stęplową 30 „

za każdorazowe umieszczenie.

AFISZ
T E A T R  AŁMY.

Rok 1873.
Wychodzi w Krakowie 4 razy w ty ­
godniu w dniu przedstawienia te a ­

tralnego.
Cena prenum eraty miesięcznie 50 c. 
Numer pojedynczy kosztuje 5 c. 

Prenum eratę przy jm ują: Admini- 
stracya C z a s u ,  przy ulicy Miko­
łajskiej Nr. 444 i K asa T eatra lna

Kraków dnia 21 czerwca.

— Jutro D w aj Złodzieje.
— Od dziś weszły w życie, nowe ceny w te­

atrze.
— Znakomity artysta polski, Jan Królikow­

ski bawi od kilku dni w naszem mieście, w prze- 
jeździe nie do Lwowa, jak mylnie wydrukowano 
w ostatnim numerze, lecz do Wiednia a nastę­
pnie do wód. Towarzyszy mu p. Tatarkiewicz 
utalentowany pierwszy kochanek sceny warszw- 
skiej.

— Pan Rychter nie jedzie jak pierwotnie 
zamierzał do Karlsbadu, lecz do Wiednia, a 
następnie w góry.

—  P. Antoni Zaleski kasyer teatrów war­
szawskich od dawnych czasów, bawi od kilku 
dni w naszem mieście w przejeździe z Karlsbadu.

—  We środę nie było przedstawienia, z po­
wodu zasłabnięcia w późnej już godzinie, pani 
Majeranowskiej, która, jak afisze donosiły wy­
stąpić miała w Sinobrodym.

— Dziś żegnamy miłego i kochanego gościa, 
p. Bolesława Ładnowskiego, który kończy sze­

reg swoich świetnych gościnnych występów na 
naszej scenie. Cieszymy się, że w cząstce przy­
najmniej mogliśmy wynagrodzić sobie dotkliwy 
dla nas ubytek jego. Mniemamy, że pan Ład- 
dnowski odjeżdża z przekonaniem, iż rok nieo­
becności nie zmienił w niczem dla niego, ser­
decznych uczuć tak publiczności jak Dyrekcyi. 
Spodziewamy się przy tern, iż z swej strony 
nie zapomni nigdy o ścisłych związkach, które 
go łączą z naszą sceną, i że gościnne jego wy­
stępy powtórzą się i na przyszły rok. Żegnając 
go, życzymy mu wytrwałości na pięknej drodze, 
którą sobie w zawodzie artystycznym obrał, a 
pewni jesteśmy, że idąc nią dalej, dobrze za­
służy się sztuce dramatycznej w Polsce, i sam 
dozna prawdziwego zadowolenia, że w epoce, 
w której nikt nic nie bierze na seryo, on poważ­
nie i sumiennie zapatrywał się na powołanie 
artysty polskiego.

—  Tegoroczny Konik zwierzyniecki, jest 
dziełem naczelnego maszynisty naszego teatru 
nieoszacowanego p. Berwalda.

—  Od ju tra ,  na żądanie  miłośników tea tru ,  
oraz  sp a c e ró w  i Strzeleckiego ogrodu, przed 
stawienia rozpoczynać s ią  bądą jak  w W arsza­
wie O ósmej godzinie. Winniśmy dodać, iż Dy- 
rekeya dokładać będzie starań, aby przedsta­

wienia kończyły się między lOtą a wpół do 
jedenastej.

— Jak nam donoszą ze Lwowa pan Benda 
miał dopiero wczoraj wystąpić w Przyjacielu  
kobiet, następnie w niedzielę w Ślubach P a­
nieńskich, i w komedyi lir. Łubieńskiej w je­
dnym akcie Po kolący i ,  niegranej dotąd. Po 
tem dopiero w piątek 27 w Margrabi Vil- 
lemer z p. Ładnowskim, nareszcie dopiero w po­
niedziałek 30 w Pozytyionych na benefis, da­
lej podobno w Najserdeczniejszych i w ope­
rze Wiesław (!?) temu ostatniemu nie chcemy 
dać wiary. Zdaje się więc, że tym trybem wy­
stępy p. Bendy nie skończą się jak gdzieś 
w drugiej połowie lipca.

— W dziesięciu występach p. Ładnowskiego 
przedstawiono w miesiącu niespełna na naszej sce­
nie, wszystkie bez wjjątku sztuki, które życzył so­
bie grać nasz gość i to takie dramata ja k : 
Konfederaci, Ryszard I I I ,  H am let, Ostro­
żnie z ogniem, Lear, oraz komedye M argra­
bia de Villeur i  Ćwiartka papieru.

— Pp. Królikowski i Tatarkiewicz zostali się 
na dzisiejsze przedstawienie.

TEATRA W  POLSCE
przez E s t r e i c h e r a .

K R A K Ó W .

(Ciąg dalszy.)

Repertoar nie obfitował zatem w utwory 
oryginalne. Korzeniowski nie uzyskał obywa­
telstwa. Próbowano nowej sztuki Aleksandra 
Wojciechowskiego p. t. Solenizantka. Autor 
jej znany w Krakowie z wesołego życia i z nie­
przeliczonych dowcipów tłustych, wysadził się 
na utwór, tak dosadny dowcipami, że publi­
czność wygwizdała sztukę.

Druga sztuka dostała się tylko na afisz. 
Niejaki Marchewka małomieszczanin, biedak 
z przedmieścia nagle został krociowym pa­
nem, wygrał bowiem na liczbowej loteryi 
Straszewskiego kwinterno. Wieść o tem w lot 
rozbiegła się po Krakowie. Jakiś pisarz po- 
kątny, jakiś kutwa doktor, i jakaś matka z go­
tową córką na w'ydaniu, pochwycili biedaka 
w obroty swoje, —  oporządzili wyelegautowali, 
wyekwipażowali, i ot gotowa pożyczka tym­
czasowa na lichwę, strój i umeblowanie, i za­
ręczyny i przyjaciele doradźcy. W dni kilka 
wyjawia się, że cała ta  wygrana była misty- 
fikacyą, której ofiarą padł zwiedziouy Mar­
chewka, jego improwizowany przyjaciel opie­
kun, i zawiedziona matka córki. Z tego go­
towy temat do komedyi. Naraz napisano 
trzy komedye tego tytułu, pisali je : H. 
Maciszewski, Jul. Estreicher i cenzor Maje- 
ranowski. Ostatni, jako cenzor dopuścił swoją 
sztukę, która też najlepiej była napisaną. Bi­
lety wyrywano sobie, lecz w chwili przedsta­
wienia zaszły interweneye od osób intereso­
wanych, i sztukę zakasowano. Tak więc nie- 
powiodło się dwóm oryginalnym nowościom;

Ogół widowiska przedstawia przewagę ko­
medyi nad tragedyą, dramatu nad melodramą, 
gdy za Kluszewskiego, panowała na scenie 
tragedya, zaś za Pfeifra melodrama. Trage-

dya, można powiedzieć, upadła całkowicie. 
Winę tego przypisać można ostrzu cenzury, 
które nie śeierpiało bohaterstwa nawet uda­
wanego. Cenzura wdawała się w drobią-'gi nic 
nieznaczące. Gdy miano śpiewać wyjątki 
z opery: Niema z Portici, wydrukowano na 
afiszu osoby: Beppo, Borelo spiskowi. Maje- 
ranowski spostrzegłszy to, powtórnie zacen- 
zurował afisz, i wykreślił spiskowych. Maje- 
ranowski był przytem literat i dobry stylista, 
cenzurując zatem sztuki, przerabiał je zara­
zem, poprawiając styl i przeistaczając dyalog. 
Tej przyjemności poprawiania autorów, nie- 
odmawiał sobie nawet w dziełach poważnych 
jak n. p. cenzurując Łukaszewicza: Rys lite­
ratury polskiej.

Z takim zatem cenzorem, który nietylko 
luźne wyrazy przeistaczał, lecz nawet tkuny- 
ślał się ukrytej myśli, i tę obcinał, trudna 
była sprawa, ztąt też trudno było tragedyi pa- 
tryotycznej lub bohaterskiej dostać się na 
deski teatralne. Zresztą nie było wówczas po­
czucia potrzeby wystawiania dzieł wzorowych 
tego rodzaju. Dlatego Chełchowski wywiódłszy 
na scenę jedyny utwór Szekspira „Hamlet1* 
pisze najnaiwniej w afiszu, iż to jest trage­
dya z niemieckiego, podług poprawy Schródera. 
W jego przekonaniu, Schróder istotnie popra­
wił Szekspira. Zawsze to jednak był postęp, 
bo dawniej grywano Hamleta zfrancuziałego, 
odzianego w łachmany Duasa.

Gra artystów rozwijała się coraz świetniej. 
Zarzucano im wprawdzie, iż często nie umie- 
wali ról, usprawiedliwia ieh atoli poczęści 
to, że dawano ciągle coraz inne sztuki. Nie 
było bowiem zwyczajem, by jeden i tenże 
utwór dawano dwa razy, raz po raz, z wy­
jątkiem Barbary Zapolskiej i Pamiętników 
szatana, a również rzadko zdarzało się, by 
przez cały rok sztuka więcej jak trzy razy 
była odegraną. W takich warunkach trudno 
było wymagać od nielicznej kompanii, aby 
mogła występować należycie wyuczona.

Podnoszono i inne zarzuty przeciw arty­
stom. Palczewskiej miano za złe iż swój pię­
kny i donośny głos zbyt przytłumia, Radzyń- 
skiej, że strzela oczyma po lożach i publice,

Chomińskiemu Jgn., że w chwilach uniesienia 
zbyt krzykliwy, a  deklamacyi zaniedbany, 
Królikowskiemu, że jednostajny w mowie i 
głosie, Piweckiej, że stąpa nienaturalnie, usta 
sznuruje i zbyt dba o toaletę, Chełchowskiej, że 
za cicho mówi, Rychterowi, że grywając starców 
zdradza się nosem, żywością ruchów, Fede- 
ckiemu, że jednostajny, ztąt zamało komicz­
ny, Karsznickiemu, że ma zamało życia, gra 
sztywnie i od niechcenia, Monikowskiemu, 
że używa zbytnie przestanków, i niekończąc 
deklamacyi zaczerpuje oddechu w połowie 
peryodu, były to jednak zarzuty nie obciąża­
jące sumienia artystycznego, bo takie błędy 
nieuniknione są i u najlepszych artystów. 
Chwilowe zapomnienie się lub nieusposobie- 
nie, sprawia, że artysta gra raz lepiej, drugi 
raz mniej udatnie.

Istotnie kto miał sposobność widywania 
Królikowskiego w całej seryi charakterów 
czarnych, łatwo dostrzegł jednostajność w grze 
oczu, i w ruchach fizyonomii, a mimo tego 
w każdej roli imponował on błyskami niezwy­
czajnego talentu. Tem trudniej było Chomiń­
skiemu Ign. jako amantowi, przeobrazić się 
za każdą rolą, skoro role amantów, jedna do 
drugiej są podobne. W każdej zatem, przy­
pomniał się z ról dawniejszych, mimo czego 
w luźnych scenach, widziano jego jeniałność 
pojmowania myśli autora, bo widziano amanta 
z krwi i kości, widziano piękność posągową 
Apollina, grającą ogniem, uczuciem i namię­
tnością, przechodzącą po za granicę udania. 
Zapominał się, że jest na scenie, że ma słu­
chaczy, wydawał okrzyki namiętności, co wi­
dzowi obojętnemu i chłodnemu nie pojmują­
cemu tej energi i siły prawdziwie męzkiego 
usposobienia, wydawało się nieraz nienatu- 
ralnem. Kobiety rozumiały ten zapał, był też 
Chomiński ich bożyszczem, jakiego bożyszcza 
scena polska nie posiada, i prędko na podo­
bne zdobyć się nie potrafi.

(Ciąg dalszy nastąpi)

iiedak to r odpowiedzialny Anastazy Mastalski. W drukarni L. Paszkowskiego w Krakowie Rządca D rukarni Józef Łakociński.



Początek o godz. wpół do ósmćj.

Nr. porządkowy 159.

TEATR KRAKOWSKI.
W Sobotę dnia 21*° Czerwca 1873 r.

Na d o c h ó d
i

B O L E S Ł A W A  Ł A D N O W S K I E G O
artysty dramatycznego Teatru Lwowskiego

i ostatni jego występ.
Tragedya w 5 aktach W . Szekspira.

Tłumaczenie p. S. Koźmin na z Poznania.
O S O B Y :

Lear, król Brytanii — — —
Goneryla]
Regana 1 jego córki — —
Kordelia j
Król Francyi — — — —
Książe Burgundyi — — —
Książe Kornwalii — — —
Książe Albanii — — —
Hrabia Kent — — — —
Hrabia Gloster — — •—
Edgar, syn Glostera — —
Edmund, naturalny syn Glostera

P. Ładnowski Boi.
Panna May.
Pani Wolska.
Pani Siennicka. 
Pan Siennicki.
Pan Bolesławicz. 
Pan Nowakowski. 
Pan Roger.
Pan Glikson 
Pan Werner.
Pan Terenkoczy. 
Pan Wardzyński.

Oswald, marszałek dworu Go- 
neryli — •— •— — —

Starzec, dzierżawca w hrabstwie 
Glostera — — — —

Błazen — — — — —
Herold — — — — —
Rycerz przyboczny Leara —
Sługa księcia Korn walii —
Dworzanin Regany — —
Rotmistrz — — — -— 
Oficer — — — — —

Pan Rawicz.

Pan Błoński.
Pan Szymański. 
Pan Danielewicz. 
Pan Zapałowicz. 
Pan Grzybowski. 
Pan Bogucki.
Pan Piotrowski. 
Pan Słonarski.

Rycerze — Słudzy — Dworzanie — Żołnierze. Rzecz dzieje się w Bretanii w XXXII. wieku świata.

Biletów dostać można przy kasie teatralnej w Piątek od godziny 10 do 12 
i od 3 do 5, a w dzień przedstawienia jak  zwykle przy kasie.

C E U T Y  M I E J S C :  Loża parterowa i pierwszego piętra 6  Złr. — Loża drugiego piętra 4  Złr. 
Fotel w sześciu pierwszych rzędaeh 1 Złr, 5 0  cent. w następnych rzędach 1 Złr. — Krzesło numerowane 
na Balkonie w pierwszych rzędach 1 Złr. w następnych 8 0  cent. w dalszych 4 0  i 6 5  cent. — Bilet

na parter 6 0  cent. — Bilet na Galeryą 3 0  cent.

Początek o godzinie wpół do ósmej.


